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Nro: 


JAK UTRWALIĆ W DZIECKU ZDOBYCZE 
LATA? 


Lato skończyło się. Dzieci powra- 
caja do miasta. Pobyt na wsl wzmoc- 
nił ich siły, wygląd ich poprawił się; 
w przeciągu paru miesięcy mniej 
było narzekań na bladość dzieci, na 
brak apetytu, mniej było obaw 
o zdrowie dzieci. Nawet te dzieci, 
które musialy pozostać w mieście, 
zaw dzięczając dłuższemu przebywą- 
niu na powietrzu, i te wyglądają le- 
piej niż na wiosnę po długich miesią- 
cach zimowych. Powietrze i slofice 
zrobily” swoje. 

Lecz madchodz. jesień 
chwili obecnej coraz częściej dają się 
słyszeć skargi na zmniejszenie się 
apetytu, zmniejszenie się wagi dzie- 
cka, na pogorszenie się ich wyglądu, 
„Na wsi czulo się dobrze, jadało za 
dwuch, przez całe lato nie kaslało, 


i już w 


a od 2 — 3 tygodni, po powrocie do 
miasta, zaczęło gorzej wyglądać 


i nawet już zdążyło sehudnąć* —- jest 
to typowa skarga matek. 

Powrót ze wsi, zamknięcie dzie- 
cka w murach miejskich zdawałoby 
się niweczy wszystko, eo dziecko zy- 
skało przez lato. 

Czy jednak jesteśmy bezsilni, czy 
nie jesteśmy w stanie przeciwdzialać 
temu? Czy nie można jednak stwo- 
rzyć przynajmniej podobieństwa te- 
go oo dziecko miało na wsi. 

Dziwnem wydaje się, że ogól, ro- 
zumiejao potrzebę wyjazdu dzieci 
na wieś, zdając sobie sprawę z tego, 
że czynnikami, które dają zdrowie 


dzieciom, w pierwszym rzedzie jest 
powietrze i słońce, po powrocie do 
miasta zapomina o dobroczynnym 
wpływie ich na ustrój dziecka. 
W „mieście zaś jedynym ratunkiem 
ma być to lekarstwo, ta „recepta“ le- 
karza, ona to ma usunąć wszystikte 
dolegliwości i poprawić zły wygląd 
dzieci, spowodowany ciągiem prze- 
siadywaniem dziecka w domu, bra- 
kiem powietrza, brakiem ruchv. Ra- 
dy zaś lekarza, mające na celu unor- 
mowamie trybu życia dziecka, są 
wysłuchiwane jako rzeczy podrzęd- 
niejszej wagi. 

A jednak dzieci potrzebują tego 
powietrza nie tylko w miesiącach 
letnich. O ile cheemy zapewnić cze 
ciom normalny rozwój i dobry wy- 
gląd, musimy dążyć ku temu, żeby 
dziecko również i w miesiącach zi- 
mowych bywało jak najwięcej na 
powietrzu. Obeenie, gdy nie mamy 
jeszcze mrozów, dzieci winne prze- 
bywać na powietrzu omal że stale, 
okna zaś w domu mvszą być otwarte 
przez cały dzień. Musimy równ. eż 
myśleć o dostarczeniu dziecion tego 
powietrza nie tylko podczas dnia, 
lecz również i w nocy, wdrażając je 
do syplania przy otwartych oknach. 

Musimy pamietać o tem, że wzma- 
enia to ustrój, że zapewni to dobry 
wygląd dzieciom, że zmniejsza to ich 
skienność do zapadania na katary 
dróg oddechowych, że zmniejsza ieh 
skłonność do „przeziębiania sic“. 
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Dzieci mizernieją dlatego, że zno- 
wu są zamykane w mieszkaniach. 

Wykorzystujmy więc resztę słoń- 
ca letniego, wykorzystujmy możność 


dłuższego przebywania na powie- 
trzu. 
Obok tego należy pamiętać, że 


dziecko dla normalnego rozwoju po- 
trzebuje ruchu. Podezas miesięcy 
letnich ta potrzeba ruchu nie była 
krępowana, pociąga!o to za sobą lep- 
szy apetyt i polepszenie się samopo- 
Gzucia dziecka. Niestety w miesią- 
cach zimowych, w szeregu rodzin 
ruch dziecka jest sprowadzony do 
m? imum. Dziecko bywa na krótko- 
trwa ym spacerze, o ile ktoś z do- 
ras yoh ma czas na. udanie się z dzie- 
ei m na spacer, o ile zaś tego wol- 
nego czasu nikt z doroslych nie ma, 
dzieńko czesto przez cały dzień po- 
zostaje w domu pozbawione powie- 
trza. i ruchu. 

Nie bez wpływu również na ogól- 


ny stan dziecka pozostaje j zmiana 


sposobu odżywianie się. Na wsi w 
miesiącach letnich,  zawdzieezajac 
obfitości owoców i jarzyn, jadłospis 
dziecka był znacznie więcej urozma- 
icony niż w mieście. Należy wiięe 
unikać monotonji w odżywianiu 
dziecka, pamiętając o tem, że jarzy- 
ny i owoce w djetetyce dziecka ox:l- 
grywają dużą rolę. 

Jeszcze jedno zjawisko wchodzi 
tu w grę. Wiemy, jak duży wplyw 
wywiera stan psychiczny  dzieck: 
na jego zdrowie. O ile uprzytomni- 
my sobie, że w miesiącach letnich 
dziecko żyło swojem własnem ży- 
ciem, że przeważnie mniej styka!o 
się z rozgoryczeniem otoczenia, że 
nie odczuwało skutków złego humo- 
ru doros'ych wypływającego z ich 
zdenerwowania i trosk, wówczas zro- 
zumiemy przyczynę tych zmian, któ- 
re zaszły w dziecku po powrocie do 
miasta. Lecz i tu przy dobrych chę- 
ciach jest dużo do zrobienia. 


Dr. S. Popowski. 


ŁYŻECZKA, A ODŻYWIANIE DZIECKA 


Z CYKLU: „BRAK ŁAKNIENIA U DZIECI. 


Wiadomo, że każde niemowlę po- 
vinno być karmione piersią matki, 
© iłe niema ku temu istotnych prze- 
srkód. Leez oto dobiega końca piąty 
miesiac į dziecku należy zacząć po- 
cawać jedzenie sztuczne, w postaei 
kaszki į jarzyny. Nazywamy to do- 
karmianiem. W tym celu należy po- 
S ugiwać sie łyżeczką, a nie flaszka 
i smoczkiem. ile niemowle od po- 
ezątku dostaje odżywianie miesza- 


ne — „allaitement mixte* — należy 
również posługiwać się łyżeczka 
przy karmieniu dziecka, a nie flasz- 
ką. Dziecko dostaje najpierw pierś, 
a później przeznaczoną porcję jedze- 
nia sztucznego, które należy dawać 
za pomocą łyżeczki. Jedynie te nie- 
mowlęta, które są wyłącznie na po- 
karmie sztucznym, mogą dostawać 
mieszankę z flaszki, lecz znów z ta 
chwilą, gdy zaczynamy podawać im 
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kaszki i jarzyny — należy takowe matycznym i biernym, jak picie ze 


dawać za pomocą łyżeczki. 

W jakim celu robimy to i dla- 
czego karmienie łyżeczką posiada 
miezaprzeczalną wyższość nad kar- 
mieniem przez smoczek? 

Weźmy przykład pierwszy, to 
znaczy dziecko przy piersi, które za- 
czynamy dokarmiać. Wiemy, że ssa- 
nie pokarmu z piersi jest dla dziecka 
pewnym, czasami dosyć znacznym 
wysiłkiem. Natomiast płyn z flaszki 
wypływa przez smoczek z łatwością 
do buzi dziecka. Niemowlę, porównu- 
jąc podświadomie te dwa sposoby 
odżywiania się — jeden, przy któ: 
rym pokarm trzeba zdobywać z wy- 
siłkiem i drugi, gdzie pokarm nie- 
jako „przychodzi* sam do dziecka-- 
nabiera stanowczo więcej przekona- 
nia do sposobu latwiejszego; spoglą- 
da coraz niechętniej na pierś, ssie 
słabo, niecierpliwi się przy ssaniu, 
w następstwie tego ilość pokarmu 
zaczyna zmniejszać się i dochodzi 
czasami do przedwczesnego odsta. 
wienia dziecka od piersi i przejścia 
na odżywianie sztuczne, nieraz z bar- 
dzo wielką szkodą dla dziecka. 

Aczkolwiek dziecko dostaje płyn 
za pomocą łyżeczki również bez wy- 
siłku (niezupełnie, jak to zobaczymy 
później), to jednak zniechęcenia do 
ssania ten sposób karmienia nie Wy- 
wołuje; dzieje się to prawdopodobnie 
dlatego, że karmienie lyżeczką daje 
niemowlęciu wrażenia zupełnie od- 
mienne, niż ssanie z piersi lub 
smoczka i nie wytwarza w świado- 
mości dziecka porównań. 

Pozatem, psychicznie jedzenie z 
łyżeczki nie jest procesem tak auto- 


smoczka; dziecko poniekąd samo 
przyjmuje ezynny udział w karmie- 
niu; widzi za każdym razem zbliża- 
jącą się łyżeczkę, skupia na niej 
uwagę, czasami nawet próbuje unieść 
głowę na spotkanie łyżeczki lub 
chwycić ją ręką. Należy umiejętnie 
wykorzystać tę chwilę czynnego za- 
interesowania się niemowlęcia; zbli. 
żając łyżeczkę do ust dziecka, można 
na chwilę zatrzymać się, aby wywo- 
łać odruch u dziecka w celu zbliże- 
nia się do pokarmu. Niemowlę, które 
wcześnie nauczy się przyjmować po- 
karm z łyżeczki, nie będzie sprawia- 
ło kłopotu później, gdy trzeba przejść 
na odżywianie zwykłe drugiego ro- 
ku. 


Jeszcze ważniejszem jest karmie. 
nie łyżeczką przy odżywianiu mie- 
szanem, gdyż tu odmowa ssania pier- 
si ze strony dziecka i zniknięcie po- 
karmu, równa się czasami katastro- 
fie. 

Im wcześniej bedziemy dawali 
dziecku pokarm łyżeczką. tem lepiej. 
Wiemy z doświadczenia, że już no- 
worodki dają się doskonale karmie 
za pomocą łyżeczki. Płyny obojętne 
(herbata) należy również podawać 
dziecku łyżeczką. Matki czasami sa- 
me oduczają dzieci jedzenia z ły- 
żeczki, sądząc, że smoczek i tlaszka 
są dla niemowlęcia najodpowiedniej- 
sze, lub też wprost boją się karmie- 
nia niemowlęcia łyżeczką, wreszcie 
sądzą, że karmienie łyżeczką pociąga 
za sobą zbyt dużą stratę czasu. Nie 
bardziej mylnego! 

Karmienie niemowlęe'a 
nie przedstawia 


lyżeczką 
żadnej niewygody, 
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ani tymbardziej niebezpieczeństwa, 
jest łatwo wykonalne i nie przedłu- 
ża karmienia, gdyż wiemy z doświad- 
czenia, że całą należną porcję jedze- 
nia można podać  niemowleciu ly- 
żeczką w ciągu pięciu minut. 

Powiedzieliśmy wyżej, że niemo- 
wlęta karmione wyłącznie pokar- 
mem sztucznym—mogą otrzymywać 
flaszkę. Jest to zrozumiałe, gdyż nie 
otrzymując piersi, nie mają one 
żadnego porównania na niekorzyść 
innego sposobu karmienia. Lecz i tu 
trzeba zrobić zastrzeżenie. Z chwilą, 
gdy zaczynamy podawać dziecku 
kaszki, zupki, jarzyny—należy przy- 
zwyczaić niemowlę do karmienia 7 
łyżeczki, gdyż postępując w ten spo- 
sób unikniemy w przyszłości wielu 
trudności przy karmieniu dziecka w 
drugim roku życia. 

Dziecko starsze, przyzwyczajone 
do tego, że wszelkie jedzenie samo 
spływa do buzi z flaszki, nie chce 
później widzieć łyżeczki, trudno mu 
potem podawać takie pokarmy, któ. 
rych nie można wlać do flaszki; 
powstaje „pozorny“ brak łaknienia, 
którego źródło tkwi w braku odpo- 
wiedniej dyscypliny pielęgniarskiej 
jeszcze w kolebce. Mówi: się wtedy, że 
dziecko nie lubi jarzyn lub kaszki, 
częstokroć natomiast nie chce ono 
jeść z łyżeczki. Podobnie, jak należy 
przyzwyczaić niemowlę w odpowiea- 
nim czasie do odmiennych wrażeń 
smakowych (jarzyny, papki, owoce), 
tak też jak najwcześniej trzeba przy- 


zwyczaić dziecko do łyżeczki. Do cze- 
go może doprowadzić czasami za- 
niedbanie nauczania w odpowiednim 
czasie jedzenia z łyżeczki może po- 
służyć humorystyczne, aczkolwiek 
prawdziwe zdarzenie, gdy pewna pa- 
nienka prawie dorosła, wyjeżdżająe 
do wód na kurację, zabiera ze sobą 
nieodłączną flaszkę ze smoczkiem! 
Do karmienia łyżeczką posługuje- 
my się u niemowląt starszych zwy- 
kla łyżeczką od herbaty; dla niemo- 
wląt w pierwszych miesiącach życia 
wygodniejszą w użyciu jest specjal- 


na łyżeczka do karmienia. Jest 
to łyżeczka, której brzegi są za- 


chylone do wewnątrz, tak że powsta- 
je dziobek, który ułatwia karmienie 
bez przelewania płynu. Łyżeczki ta- 
kie znajdują się w sprzedaży, poza- 
tem można łatwo zrobić podobną ły- 
żeczkę ze zwykłej; w tym celu nale- 
ży ją spłaszczyć z boków. 
Pamiętajmy więc, że tak pozornie 
drobny szczegół, jak łyżeczka mcże 
stać w związku z późniejszym bra- 
kiem łaknienia u dzieci starszych; 
widzimy nie rzadko, że dzieei star 
sze, które tyle kłopotu sprawiają 
swym „brakiem łaknienia“ często nie 
są wcale dziećmi choremi, lecz brak 
łaknienia jest u nich wynikiem sze- 
regu błędów  hygjeniezno-wycho- 
wawczych popełnionych przez rodzi- 
ców wstecz aż od kolebki dziecka. 
Jednym z nich jest nieprzyzwycza- 
jenie niemowlęcia do karmienia z ły- 
żeczki. 


Dr, J. Wiszniewski. 
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O KSIĄŻCE ZYGMUNTA KISIELEWSKIEGO 


„OZYŃ NIETŁAA.* 


Ukazała się niedawno w druku 
książeczka Zygmumta Kisielewskie- 
go wydana z zasiłku Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej pod tytu- 
lem „Czyn nie lza...*. 

Książeczka Z. Kisielewskiego opo- 
wiada w słowach prostych lecz peł- 
nych serca powstanie najwiekszego 
w Poelsee sanatorjum dla dzieci. „zol- 
zowatych* w Busku. 

»Kolonja lecznicza dziecięca im. 
Rektora Józefa. Brudzińskiego* pow- 
stała dzięki ofiarnej i pełmej poświę- 
cenia pracy D-ra Szymona Starkie- 
wicza. 


Dr. Starkiewicz, nie rozporządza- 
jąc własnemi! funduszami, lecz gorą- 
co miłując dzieci i głęboko odezuwa- 
jąc niedolę dzieci chorych „porwał 
się z motyką na słońce, W okresie 
najcięższym, w okresie ksztaltowa- 
nia się naszego życia państwowego, 
w okresie wojny i dewaluacji przy- 
stąpił do budowy Sanatorjum. Zdo- 
bywajaa z początku swoją wiarą 
i pelną samozaparcia się pracą 
skromne fundusze u swych przyja- 
ctół i ludzi wierzących w jego moce 
iw jegoumiłowanie sprawy, Dr. Star- 
kiewicz w przeciągu dziesięciu lat 


Pacjent „Górki“, chory na zapalenie spojéwek — przed wyleczeniem 
i po wyleczeniu. 
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tworzy ogromne sanatorjum dziecie- 
ce. Nie roniąc łez nad losem dziecka 
chorego, lecz kując jego lepszą przy- 
szrość, szedł on po ciernistej w na- 
szych warunkach drodze pracy twór- 
czej. Szedł zapatrzony w świetlane 
sutro umiłowanego dziecka polskie- 
go. Trudności piętrzyly się pod jego 
nogami, nie wierzono w osiagalnosé 
jego zamiarów, śmiano się z jego 
„mrzonek, Lecz wiara jego pocią- 
gnela za sobą przedstawicieli Rządu, 
szeregu  instytucyj, kas chorych, 
g nin, mag.stratów; zrozumiamo po 
szeregu lat, że tylko na tej drodze 
można osiągnąć szeregu 
ctorych dzieci. W zrozumieniu swe- 
go własnego interesu, w zrozumie- 
niu słuszność. „mrzonek* twórcy 
„Górki“ przystąpiły instytucje do 
b parcia akcji D-ra Starkiewicza. 


zdrowie 


Sanatorjum już stoi, tysiące dzie- 
c będzie mu zawdzięczało zdrowie; 
tysiące dzieci z przyszłych inwali- 
dów przeistoczy się tam w zdrowych 
ludzi. 


Na 65 morgach ziemi szeroko roz- 
siądła się „Górka“. Obok pięknego 


gmachu sanatoryjnego stoi szereg 
zabudowań gospodarczych, własna 
elektrownia; sterczy ku górze 


ogromny komin dużej własnej ce- 
gielni, stoi ferma ze stodolami i spich- 


lerzami. Jest to już osobne małe kró- 
lestwo dążące do samowystarczalno- 
ści. A co jeszcze powstanie, to poka- 
że przyszłość. A wszystko to opro- 
mienione miłością do dziecka. 

„Kto mężnie zapragnie świat zdo- 
będzie cały“ (Uriel — Akosta). „Pra- 
gnienie” D-ra Starkiewieza wypły- 
wa'o z jego wielkiej „miłości“. 

Książeczka Z., Kisielewskiego 
przepojona zrozumieriem wielkości 
czynu D-ra Startkiewicza, pełna uzna- 
nia dla jego twórczej ekstazy pracy, 
opowiada o dziejach „Górki. Opo- 
wiada nam o człowieku dobrej woli 
a wielkiego serca, mówii o wysiłkach 
tego „Filipa z Konopi* (Kisielewski). 
Opowiada to wszystko pięknym ję- 
zykiem literackim, a zarazem barw- 
nie i prosto. Tylko prosto i bezpre- 
tensjonalnie mówić o czy- 
nach istotnie potężnych, inne ujęcie 
byloby sprzeczne z prostotą czynu 
D-ra Starkiewicza. 

Kstążka jest ozdobiona szeregiem 
fotografji i paru tablicami ilustru- 
jącemi rozwój „Górki. Są w *ksia- 
żeczce pewne drobne usterki „facho- 
we”, lecz Z. Kisielewski nie jest leka- 
rzem, lecz literatem, dzieli się on 


można 


z czytelnikiem swojemi wrażeniami 

z wieloletniego przyglądania się wy- 

siłkom „niewolnika własnej idei“. 
Dr. S. Popowski. 
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OBÓZ LETNI DLA DZIECI ULICY 


W poiowie czerwca jeszcze nie 
było pewne, ezy 1-80 lipca stanie 
obóz w Wołominie. Brak środków 
nasuwał ciężkie obawy, że nie zdoła 
się zrealizować zamierzeń. 

Kiedy w połowie lipca powróci- 
łam z wywczasów i odwiedziłam 
skromny obóz-namiot w  szezerem 
polu, wzruszyłam się głęboko na 
myśl, jak niezmiernie dużo pracy 
i starań położyć musiały trzy pozo- 
stałe w Warszawie osoby, aby stwo- 
rzyć to dzieło, 


Namiot, w którym mieści się obóz „Ligi Opieki nad 
opuszczonem i zaniedbanem”. 


Wiedziałam wszak, że spoleczeń- 
stwo jest gluche na prośby „Ligi 
Cpieki nad Dzieckiem Opuszczonem 
i Zaniedbanem”, że miasto nie chce 
się nią zająć, że Sąd dla Nieletnich 
ma dla niej jedynie pupilów swych 
do ofiarowania, że nie zatroszczy się 
o to, czem ich nakarmić, skąd wziąć 
dla nich poslanie, czem opłacić opie- 
kę wychowawcy. 

I oto ujrzałam, że wola pomoże- 
nia tym niewinnym ofiarom życia 
przemogia wszystko j że stanął na- 


Dzieckiem 
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miot pod okiem slońca, i sklepieniem 
nieba wiejskiego, a w namiocie za- 
panował gwar głosów ch opicęeych, 
radujących się wszystkiem, co im 
wieś dała nowego i przyjemnego. 


Pierwsza wizyta w obozie upew- 
nta mnie, że przed nami zadanie 
nie atwe; zebrało się tu 20-ro dzieci 
o cechach odrażających. Ulicznik 
warszawski z jego pozornym spry- 
tem, a istotnym niedorozwojem umy- 
słowym i fizycznym ukazał się nam 
bez osłonek. Większość chłopeów 
starala się zaimponować wyrazami 
cymicznemi, postawą  zawadjacką, 
drwiącą ze wszystkiego i wszystkich, 
wyzwoleniem się z uczuć naiwnych, 
dziecięcych. 


Jak dotrzeć do lepszej strony ich 
duszyczek? Narazie odpłaca stę im 
ich własną monetą: drwinami z ich 
postawy buńczucznej. 


Z radością stwierdzam, że wycho- 
wawca należycie pojął swe zadanie, 
że jest „the right man on the right 
place“. Nie słyszę z us. jego żadne- 
go moralizowania, żadnych „doskwie- 
rań', jest on, jak cisza, której w cza- 
sie tworzenia się życia kolonji nie 
s'ychać prawie wcale. Czuję w nim 
jednak siłę miłości dla dzieci i wie- 
rzę, że jak każda siła zapanuje on 
we waściwym momencie: kiedy 
uszy tych uliczników, przywykle do 
z'ego gwaru miejskiego, nauczą się 
sluchać ciszy pól, usłyszą napewno 
głos swego wychowawcy i poddadzą 
się dobremu przewodnikowi. 

Jasne dla mnie było, że nasz sy- 
stem wychowawczy nie powinien 
uciekać się do gwałtu, że czynnik ten 


był nazbyt długo złym doradcą cha- 
rakterów, że zatem teraz nie może 
być pomocnym przy niweezeniu wła- 
snego swego dziela i że należy raczej 
dzia'ać łagodnością i perswaz;a. Je- 
dynie stałe, nieustępliwe, wytrwa'e, 
oddziaływanie dobrocią i rozumem, 
może z tych istot przedwcześnie sta- 
rych i zwiędlych wydobyć cenną 
wartość ich: zwykłą duszę dziecka, 
sotrzebującego ciepla serdecznego 
i łagodnej pieszczoty. 

Osiem tygodni pobytu dzieci na 
wsi dały wyniki nadzwyczaj dodat- 
nie; największy sceptyk musiałby 
przyznać, że metoda postępowania 
była właściwa. Znikły wszystkie z e 
namuły miejskie. Dzieci powróciły 
do stanu dziecięcego. Największy z 
pośród nich eynik, który na począt- 
ku pobytu „gwizdał* na wszystko 
wokoło, teraz płakał rzewnemi lzami, 
kiedy wychowawca zganil go zlekka, 
lub zdyskwalifikował jego postępo- 
wanie. Autorytet moralny zaciężył 
nad wszystkimi moeniej, niż bat, 
pragnienie zadowolenia wychowaw- 
cy nakłaniało chłopeów do spełnia- 
nia czynności, przed któremi począt- 
kowo bronili się bardzo energicznie; 
atmosfera solidarności! społecznej za- 
panowała w środowisku tych wy- 


dziedziczonych, dla których dotąd 
istniało jedno tylko hasło: walka 


o najlepsze miejsce i najsmaczniej- 
szy kęs dla siebie samego. Egoizm 
nadmierny, który zresztą był tylko 
spotęgowaniem instynktu samoza- 
chowawezego, ustąpił wreszcie miej- 
sca instynktowi społecznemu. 
Troską naszą teraz musi być za- 
chowanie zdobyczy, osiągniętych 
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przez lato; nie wolno zerwać cienkiej 
nici sympatji, co może i winna być 
zaczątkiem przyszłej mocnej więzi, 
która pozwoli utrzymać te trudne 
charaktery w należytych karbach 
i nie pozwoli im się stoczyć na dno 
Życia. 

Społeczeństwo należycie zorgani- 


zowame winno dzieciom tym dąć 
opiekę w domu wychowawczym, 
gdzieby kontynuowano zbawienny 


wpływ moralny, zapoczątkowany na 
Kolonjach. Nie wątpimy, że dom ta- 
ki stanie w niedalekiej przyszłości, 


narazie jednak musimy się zadowol- 
nić ehoćby wpiywem  dorywczym, 
jaki zapewnić im mogą świetlice: 
kilka godzin dziennie spędzonych 
pod okiem wychowawcy, który zar 
szczepił im już lepsze dążenia, wznio- 
ślejsze myśli, pozwolą ziarnom, rzu- 
conym do ich dusz, wypuścić pędy 
dobrego. Mamy nadzieję, że przy po- 
mocy społeczeństwa świetlie takich 
dostateczną ilość zdoła powołać do 
życia „Liga Opieki nad Dzieckiem 
Opuszczonem i Zaniedbanem* (Ja- 
sna. 11). Dr. N. Zandowe, 


JAK MÓWIĄ NASZE DZIECI? 


Któraż z matek nie przeżywała 
radosnych wzruszeń z powodu 
„pierwszych ząbków“ swego maleń- 
stwa? Nawet datę ukazania się ich 


pamiętamy zazwyczaj dokładnie. 
„Pierwsze ząbki”, to fakt niezwykle 
doniosłej wagi — mówi się o nich, 


wyczekuje, niepokoi, że zbyt długo 
się nie ukazują, składając często 
każdą niedyspozycję dziecka na karb 
ząbkowania. Niecierpliwić zaczyna 
nas to ciągłe wyczekiwanie. Wresz- 
cie: są! Dwa białe ząbki dzwonią 
delikatnie o łyżeczkę. Radość ogólna 
w domu, życzenia, prezenty... 

O ileż weselszy i ważniejszy zna- 
czeniem jest dla każdej matki dzień, 
kiedy srebrzysty głosik jej maleń- 
stwa zawoła do niej: „mam a !“ Te- 
go dnia każda matka oczekuje z 
upragnieniem, a czekać nań musi 
dłużej, niż na „pierwsze ząbki”. 

Przypomnijmy sobie te długie 


dnie i noce kwilenia naszych mal- 
ców; leży taki mały  czlowieczek, 
i płacze, nie umiejąc się inaczej po- 
skarżyć; a ileżto razy i biedna młoda 
mamusia rozpłacze się nad nim, bez- 
radna. 

Na szezęście obserwujemy stały 
rozwój dziecka. Po 3 — 4 miesiącach. 
głosy, wydawane przez dziecko, róż. 
nią się zasadniczo od krzyku w 
pierwszych tygodniach jego życia. 
Płacze jeszcze często nasze maleń- 
stwo, lecz gdy je nakarmione i su- 
che w spokoju pozostawimy, „ga- 
worzy” sobie: — z malego gar- 
dziołka dobywają się bardziej już 
do naszej mowy zbliżone dźwięki: g, 
g, gu—k, kch, ksz— to znowu, otwie- 
rając buzię jak mała rybka, daje 
słyszeć: p, pe, pu, b, be, i, co nas już 
bardziej intryguje: m, me, meme; 
chciałybyśmy doczekać się, kiedy nas 
nazwać potrafi, ale cóż, jeszcze za 
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małe i trudno je tego nauczyć. Cie- 
szy się i tatuś, bo i o nim już dzie- 
ciak przebąkiwać zaczyna; ti, tia, 
tia,.. doleci nas nieraz, choć dzieci- 
na ząbków jeszcze nie ma. 

Czasem taki mały spryciarz woła 
giośno: rrrrr... choć z tem „r“ często 
potem kłopot bywa, a „jączka* lub 
„fiłanka* to nazwy bardzo powszech- 
ne u dzieci. 


Ale te pierwsze próby to jeszcze 
nie mowa, to jakby strojenie in- 
strumentów orkiestry, to dopiero 
wstępne ćwiczenia — brak jeszcze 
najważniejszego czynnika: brak 
związku dźwięku ze zna- 
czeniem. I tu musi przyjść z po- 


mocą otoczenie. 8 — 9 miesięczne 
dziecko, słysząc nazwy osób lub 


przedmiotów, rozumie je i pamięta: 
wie, co jest „mama“, „tata“, „baba“, 
„niania“, „papu“, „rączka, „nóżka“, 
i wiele innych; osiąga też pewien 
rodzaj tresury, zachowując się przy 
odpowiedniej „komendzie“ tak, jak 
je wyuezono: klaszcze w rączki, gdy 
posłyszy: „kosi, kosi“... na zapytanie: 
„czy dziecinka duża?* podnosi rącz- 
kę wysoko nad główkę, a kiwa nią 
przyjaźnie na pożegnanie, gdy po- 
wiemy: „dowidzenia“, „pa“! 

Dopiero po tych wszystkich p r ó- 
bach wstepnych nadchodzi wspom- 
niany już, radosny moment, kiedy 
cziecie przemó wi do nas naszą 
mową. A mówi dużo, choć jeszcze 
małym zasobem słów rozporządza. 
Bo każdy wyraz, wypowiedziany 
przez dziecko, to cała myśl, całe zda- 
nie, w tym jednym wyrazie zawarte. 
lle zdań może zawierać się w tym 
jedny okrzyku „nama! Znaczy 
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to „mamusiu“, „jeść, — „zimno 
mi; -- „chodź, = baw  sieMze 
mną“, — „boję sie”, — „chcę spa”, — 


i tyle, tyle przeróżnych myśli. Dla 
obcego te okrzyki dziecka nie przed- 
stawiają nic, ale wszystkie te stany 


świadomości swej najdroższej, ma- 
lutkiej istotki wyczuje i zrozumie 
matka. 


Powoli wzbogaca się zasób wie- 
dzy dziecka; oprócz: „mama“, „tia- 
tia”, „niania“ slyszymy też rozkazy: 
„idź“, „chodź“, „daj“! Dziecko wzoru- 
je się na swem otoczeniu, tworząc 
zdania. Nie opatrzymy się nawet, 
a dziecko już nietylko mówi i po- 
rozumiewa się z nami bez trudu, ale 
zaczyna tworzyć swój własny ję: 
zyk, którego my się od niego uczy- 
my, a niejeden z takich wyrazów 
przyjmie się i „na stale“ w rodzinie. 

Dziecko, zaczynające mówić, 
uogólnia jedną nazwę na wiele przed- 
miotów; nazwie słońce—,„lampka*, 
księżyc — „pazur“, tęczę -—- „pasek“, 
lub „nitka“, piłkę i wszystko, co okra- 
gle — „bulka“, każdą kobietę (prócz 
„mamy“ i „niani*) — „ciocia“. 

Troche starsze, korzysta z naby» 
tego już doświadczenia i nie znając 
nazwy przedmiotu, próbuje go okreś- 
lić na podstawie posiadanych wiado- 
mości: np. chcąc dostać obwarzanek. 
mówi: „daj takie kólko co piekarz 
zrobił*!, lub, znając maliny, nazywa 
poziomki: „takie inne malinki*. 

Wreszcie, gdy dziecko już dosta: 
teeznie opanuje mowę, samo zaczy- 
na tworzyć nazwy: „miauka“ — gą- 
sienica, bo wszystko, co miękkie, pu- 
szyste, przypomina mu kota—,„miau'; 
„trzepa* — rakieta tennisowa, bo się 
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nią piłkę „trzepie“; „wyplówki* — 
pestki, bo się je „wypluwa“, „powoż- 
nia“ — tam, gdzie „powozy“ stoją: 
„wędać* — łowić ryby na „wędkę”, 
„ręcznik-palto* — płaszcz kąpielowy. 

Nadchodzi okres przedszkola i 
szkoły: ioto dziecko, przebywając w 
towarzystwie starszych i nauczycieli, 
szybko zatraca  charakterystyczne 
cechy swej mowy dziecięcej, do- 
stosowuje się do przeciętnego typu 
mowy potocznej. 

To tylko krótki szkic, w którym 
zamknięto w głównych zarysach eta- 


MIŁOŚĆ 


Współczesna psychologja kładzie 
ogromny nacisk na wpływ przeżyć 
z okresu dzieciństwa na ukształtowa- 
nie się duszy człowieka, Stare przy- 
słowie o skorupce, która „za młodu 
nas.qka', wyraz mądrości narodu, 
okazało się zupełnie sluszne. Liczą 
sie z niem lekarze chorób nerwo- 
wych, którzy, dheąc poznać przyczy- 
nę choroby pacjenta, pytają go © 
wspomnienia z lat dziecinnych. Nie- 
którzy psychologowie przypisują wa- 
ge nawet tak drobnym, zdawałoby 
się, okolicznościom, jak to, czy dzie- 
cko zaczęło wcześnie czy późno cho- 
dzić lub czy chorowało na żołądek. 

Kto raz tylko widział wyraz du- 
my i triumfu na twarzy dziecka, któ- 
remu udalo się pierwsze kroki po- 
stawić, ten przyzna, że w poglądziie 
tym jest dużo słuszności. Bo — sta- 
nąć na nogi — to poczuć się silnym, 
to — dokonać wielkiego czynu opa- 


py rozwoju mowy dziecka; nie- 
jedna z matek mogłaby dużo uwag 
i spostrzeżeń własnych dorzucić, Bę- 
dzie to miłem wspomnieniem. Prócz 
tego jest jeszcze jeden ważny wzgląd, 
znaczenie badań mowy dziecka dla 
nauk: psychologji i językoznawstwa. 
I tu w pierwszym rzędzie zbieraniem 
materjałów i notatek powinna zająć 
się osoba, najbliżej dziecka stojąca, — 
kobieta, matka. 

Jak się do tej pracy zabrać, wy- 
jaśnimy w następnym numerze. 

A. R. 


MATKI 


nowania swego organizmu, to 
uwierzyć w siebie. Dziecko, któremu 
się ta sztuka długo nie udaje, prze- 
żywa coś w rodzaju zwątpienia w 
swoje siły į wehodzi w życie z pew- 
nym smutkiem na dnie maleńkiej 
duszyczki, To samo mówią psycho- 
logowie o dzieciach słabowitych, któ- 
re w dzieciństwie długo chorowaly. 

Bezwątpienia, wpływ stanu zdro- 
wia dziecka na uksztaltowanie sie 
jego psyche jest duży. Lecz stokroć 
większe znaczenie ma tu otoczenie 
dziecka — stosunek do niego rodzi- 
ców i domowników, Na to, czy z 
dziecka wyrośnie człowiek zdolny do 
Życia, ufny w swe siły, a przez to 
wesoly, pogodny i uczynny, czy lez 
nieśmiały, zamknięty w sobie, n'e- 
ufny samolub — wpłynąć mogą cza- 
sem niezręczne powiedzenia matki, 
która ze stanu duszy dziecka spra- 
wy sobie nie zdaje. 
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Weźmy tu tylko jedną stronę sto- 
sunku rodziców do dziecka, a miano- 
wicie sposób przejawiania się uczuć 
rodzicielskich. 

Bywają domy, w których wszel- 
kie uzewnetrznienia uczucia za po- 
mocą ciepłych słów lub pieszczot, 
uważa sie za zbyteczne. Rodzice 
dziecko swe kochają po swojemu, 
dziecku nie zbywa na niezem — brak 
mu tylko uzewnętrznionego ciepła 
miłości. Zdarza się, że u dzieci w ten 


sposób  chowanych, uczuciowość 
nie rozwinęła się wcale, albo 
też, że nie umiejąc uzewnetrzniaé 


uczuć, odstręczają ludzi pozornym 
chłodem.  Zrażeni niepowodzeniem 
w stosunkach z innemi ludźmi, za- 
mykaja się w sobie, żyją w odosob- 
nieniu, zawsze  niechętni, 
zgryźliwi, krytykujący świat cały. 


zawsze 


W innych rodzinach znów caluje 
się j pieści dziecko, dopóki jest małe, 
zaś do starszych chłopców, tulących 
się tkliwie do ojca lub matki, mówi 
sią poprostu: „nie bądź babą!* Takie 
jedno powiedzenie może wpłynąć, 
czasem na cały przyszły stosunek 
dziecka do świata. Dziecko będzie 
się “odtąd wstydziło swoich uczuć. 
będzie je kryło i gasiło usilnie, w tem 
przeświadczeniu, że postępuje naj- 
bardziej „po męsku*. 

Bywają też matki, które wpada- 
ją w inną ostateczność: pieszczą 
i całują dzieci zbyt dużo, i wymaga- 
ją od nich ciągłego uzewnętrznienia 
i stwierdzenia uczucia. W tych do- 
mach mówi się często: „mamusi: 
ciebie bardzo kocha“, albo: „czy ko- 
chasz mamusię?* Pytanie to jest 
najzupełniej zbyteczne i szkodliwe. 


Zmienia ono i wypacza istotę uczu- 
cia, jakie łączyć powinno członków 
rodziny między sobą. Uezucie matki 
jest tak naturalne, tak niewątpliwe 
i tak od dziecka i jego postępków 
i zachowania się niezależne, że pod- 
kreślanie jego istnienia jest zupełnie 
nie na miejscu. Dziecko nie powinno 
mieć co do tego wątpliwości, czy 
matka je kocha, czy też nie. Ono po- 
winno mieć bezwzględną pewność, 
że w uczuciu matki do niego ma i bę 
dzie miało zawsze niewzruszoną 
ostoję w życiu. 

To samo można powiedzieć o 
uczuciu dziecka do matki. W świa- 
domości dziecka fakt miłości do mat- 
ki nie powinien ulegać wątpliwości. 
Pytanie: „czy kochasz mamusię“ 
zmusza dziecko niepotrzebnie do re- 
flekeji na ten temat. Z tego też 
punktu widzenia wysoce nietaktow- 
ny jest często używany zwrot: „je- 
żeli będziesz niegrzeczny, mamusia 
nie będzie cię kochać“, zwrot dla 
dziecka bolesny i bynajmniej popra- 
wy jego nie wywołujący. 

Jeszcze jedno powiedzenie bardzo 
charakterystyczne: „jeżeli mnie ko- 
chasz, musisz to zrobić”. Zapomina 
się, że dziecko potrafi to samo zda- 
nie į do matki zastosować, by w imię 
miłości matki do niego żądać tego 
lub owego. A wtedy każde niezaspo- 
kojone życzenie wywołać może u 
dziecka przykre uczucie ¡ myśl: „wi- 
docznie matka mnie nie kocha, skora 
tego nie uczyniła“. 

Nierozsądnie i niedelikatnie po- 
stępują też matki, które przesadne 
swe uczucie do dziecka wobec obcych 
ludzi ujawniają. Pamiętam nie- 
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smaczne wrażenie, jakie pozostawi- 
ła na mnie scena, u lekarza w po- 
czekalni zaobserwowana. Jedna z 
matek przyprowadziła chłopca dzie- 
więcioletniego może, bardzo wyso- 
kiego. Wzięła go ona wobec wszyst- 
kich czekających na kolana, pieściła, 
całowała i przemawiała słowami 
pieszczotliwie — zdrobniałymi przez 
cały czas pobytu w poczekalni, przy: 
czem chłopiec czuł się bardzo nie- 
swojo. 

Specjalnie trudny i wymagający 
ciągłego rozsądnego ezuwania jest 
stosunek matki do dzieci chorowt 
tych. Przeważnie dzieje się tak, że 
matki, by nie pogorszyć stanu zdro- 
wia dziecka, ulegają wszelkim jego 
kaprysom. Dziecko staje się tyra 
nem całego domu, jedynym władcą 
rodziców i rodzeństwa. Jest to wiel- 
ka krzywda dla dzieeka, które po- 
tem, gdy wyrośnie, będzie usiłowało 


ODPOWIEDZI NA 


1) Pani Wandzie Kunie: 14 mie- 
sięczna córeczka Pani powinna do- 
stawać tylko 4 jedzenia dziennie. 
Odstepy pomiędzy niemi będą wobec 
tego wynosić 4 godziny. Maleńka 
może otrzymywać koło % litra mle- 
ka na dobę. Mięsa i jaj jeszcze nie 
potrzebuje. Djetę córeczki pani 
przedstawimy sobie w sposób nastę- 
pujący: 1) herbata, kakao owsiane, 


I 
A 


tak samo opanować kolegów, a po- 
tem ludzi, z którymi będzie miało 
do czynienia. Gdy zaś mu się to nia 
będzie udawało, może się stać czło- 
wiekiem złym, zgryźliwym, będzie 
od ludzi stroniło i będzie się czuło 
wiecznie nieszczęśliwe i pokrzywdzo- 
ne. 

Pierwsze lata życia dziecka mo- 
gą decydować o jego charakterze, 
o jego stosunku do ludzi i świata. 
W tych pierwszych latach wpływ 
matki jest decydujący. Powinniśmy 
dziecko nasze otoczyć atmostera mi- 
łości ezutej, lecz rozsądnej. Miłość 
ta nie powinna być w sposób jaskra- 
wy przejawiana, ale dziecko musi 


mieć bezwzględną pewność, że ona 
istnieje. Niemądre, nieliczące się z 
duszą dziecka słowa i czyny krzyw- 
dzą je i mogą wypaczyć charakter 
dziecka i unieszezesliwié je na całe 
życie. 


R. Rudzińska. 


LISTY RODZICÓW 


kawa zbożowa z mlekiem pół na 
pół + sucharki lub bułeczka, 2) zupa 
z domieszką jakiejś kaszy i jarzy: 
ny jako pierwsze danie obiadowo, 
kisiel, galareta lub kompot jako dru- 
gie, 3) jak śniadanie, 4) Jakaś kasza 
na mleku (manna, krakowska, jęcz- 
mienna, owsiana, ryż, tapioka. Zupy 
córeczka pani może otrzymywać pra- 
wie wszystkie z wyjątkiem najciężej 
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strawnych. Poszczególne jedzenie ob- 
jętościowo ma wynosić około szklanki. 

2) Pani G. Szmurłowej: Życzenia 
Pani co do formy bibułkowej i ar- 
tykułu postaramy się uwzględnić. 
W chwili obecnej córeczka Pani po- 
winna dostawać 4 x po 180 gr. mie- 
szanki (2 części mleka, 1 część kleju 
owsianego z dodatkiem 1% łyż. od 
herbaty cukru) j 1 poreję kaszy 
manny j jarzym. Co do ezysto mlecz- 
nych jedzeń, które wkrótce będą ak- 
tualne dla maleńkiej, znajdzie Pani 
odpowiedź w artykule „jak żywić 
dziecko w czasie i po odstawieniu go 
od piersi“ w numerze poświęconym 
tygodniowi dziecka. 

3) Pani Mili Szumyłowej: Waga 
córeczki prawie że dobra. Można by- 
łoby to ściśle ocenić w stosunku do 
wzrostu dziecka. Na szelki jeszcze 
zawcześnie. Co do znaczenia zjada- 
nia przez dzieeko węgla, trudno jest 
nam się wypowiedzieć. 

4) Pani A. Jankowskiej: 
wiedź wysłaliśmy przez pocztę. 

5) Pani Annie Brandysowej: Wa- 
ga (7% kilo) 4-miesięcznej córeczki 
Pani jest duża. Soki może dziecko 
dostawać zupełnie śmiało. Można w 
kilka dni dojść do 4 łyż. od herbaty, 
podając je w 2 seansach. Więcej jak 
6 razy przystawiać małą do piersi 
nie trzeba. Bylibyśmy raczej za 
zmniejszeniem liczby karmień do 5. 
Sądzimy, że córeczka Pani może być 
dokarmianą, jak tylko skończy 5 
miesięcy. 

6) Pani J. Wójcikowej: Dziceko 
robi wrażenie, sądząc z nadesłanej 
fotografji, dobrze odżywionego i pra- 
widłowo zbudowanego. 


odpo- 


NASZA FORMA BIBUŁKOWA. 


Zataczamy mo- 
del fartuszka dla 
dziewczynki. Je- 
żeli do fartuszika 
dodamy rękaw, 
to będziemy mieć 
ładną sukienke. 
Fartuszek ten 
wygląda ładnie, 


gdy go zrobimy z satyny wzorzystej 
lub gładkiej, albo z satyny w 2-ch 
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kolorach. Plisy robimy szerokości łożony na majteezki, stanowi ładną 


7 cm., 6 cem., 5 cem., 4 em. i 8 em. sukienkę. Fartuszek ten spinamy do 
Fartuszek jest b. praktyczny, bo samego dołu na płaskie guziczki. 
okrywa całą sukienkę, a na lato, na- W. 


OD ADMINISTRACJI 


Dla uniknięcia przerwy w wysyłee tygodn ka, prosimy Sz. P. P. Pre- 
numeratorki o szybkie opłacenie prenumeraty za kwartał IV. Konto 
P. K. O. 14.555. 


OD REDAKCJI. 
W najbliższym czasie ukaże się w druku broszura prof, dr. Michało- 
wicza p. t. „Powietrze, Słońce i Woda w Życiu Dziecka“. Broszura ta sta- 
nowić będzie drugi tom bibljoteki „Młodej Matki“. 


Środki lecznicze i spożywcze, reklamowane w dziale ogłosze- 
niowym naszego pisma, drukujemy tylko po uzyskaniu uprzednie 
decyzji lekarza, redaktora „Młodej Maıki”. 


NAŚWIETLANIA LAMPĄ KMARCOWĄ 


WYŁĄCZNIE DLA DZIECI 


Warszawa 
GABINET LEKARSKI Wspólna 61 m. 16. Tel. 88-44. 


Redakcja i Administracja: Górnośląska 20, tel. 401-24. 
Konto P. K. O. 14555. 


Prenumerate „Młodej Matki“ przyjmują wszystkie ksiez arnie i urzędy poezto- 
we w kraju oraz Administracja pisma w Warszawie, uf. Górnośląska 20. 
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Cena prenumeraty „Młodej Matki“: w Warszawie i na prowincji 

(z przesyłką pocztową)— miesięcznie 1 złoty, —kwartaln'e 2 zł. 70 gr. 


Cena ogłoszeń: wewnętrzne strony okładki: 1 strona 150 zł.., 4 stro- 
ny 75 zł, % strony 40 zł. ostatnia strona i za tekstem v 50% drożej. 
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TOREBKI na CHUSTECZKE. 
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l. Sakno kremowe, zeszycie 
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brzegów 1 koszyczek niómi ko- 
lora jasno bronzowego, listki zie 
lone, kwiaty niebieskie, Środki żól- 
Te, Wiłążeczka niebieska. 
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ki pilna cbdziergane dokoła 
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262. Torebka z białego 
| tólna ze Środkiem z noitit 
lace, Dwa jednakowe krąż- 


podizywamy rožowa salyna, 


i niewidlocznie żzczeniamy brze 


koytiabe tzyszy warny do 
każdej „e Torebki 1 prue: 
wlekamy rożowa, wstążlką .. 


JEJ. Sukno 3zare, 
a likacja z żukna jano 
zielonego obszyla 3znu- 
reczkiemm zzofirowyra. 
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